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się, że należało rozważyć raczej prze­
kroczenie stanu wyższej konieczności, 
co w związku ze stwierdzoną przez 
biegłych zmniejszoną poczytalnością 
(art. 18) dałaby podstawę do nadzwy­
czajnego złagodzenia kary przy zasto­
sowaniu trafniejszej w tym wypadku 
kwalifikacji z art. 225 § 1 k.k.

VII. Zwięzłe posłowie daje autorowi 
okazję do wyciągnięcia ogólnych, prak­
tycznych wniosków z jego bogatej 
praktyki sądowo-lekarskiej. Zawiera 
ono jakby syntetyczne przypomnienie 
{»odstawowych obowiązków lekarza 
biegłego i podstawowych spraw, na 
które powinien zwracać uwagę w swo­
jej pracy. Godne uwagi i ze wszech 
m iar słuszne są myśli autora wska­
zujące na potrzebę właściwego uregu­
lowania służby sądowo-lekarskiej 
(s. 273—274) oraz jego wnioski doty­
czące unormowania zagadnienia oglę­
dzin i otwarcia zwłok w przyszłym 
k.p.k. W szczególności autor postuluje 
słusznie, żeby do otwarcia zwłok wy­

magane było wzywanie d w ó c h  leka­
rzy specjalistów. Na rozważenie zasłu­
guje też wniosek, żeby do wydaniąi 
opinii sądowo-lekarskiej w sprawie? 
przeciwko lekarzowi wzywać nie „po­
jedynczych lekarzy, lecz autorytatyw ­
ne ciała zbiorowe”, co wszelako może- 
nasuwać wątpliwości z punktu widze­
nia tak ważnej, osobistej odpowie­
dzialności biegłego za wydaną opinię.

VIII. Książka prof. Olbrychta jest 
lekturą w równej mierze pasjonującą, 
co kształcącą. P o w i n i e n  ją sta­
nowczo przeczytać i lekarz, i praw nik. 
Ze względu zaś na sposób ujęcia m o- 
ż e ją przeczytać — z pożytkiem i za­
interesowaniem — każdy. Należałoby 
życzyć autorowi, żeby ze skarbnicy 
swojego dorobku wyibrał i opubliko­
wał dalsze przypadki — także z in­
nych kręgów swych rozległych zainte­
resowań naukowych i bogatej praktyki 
biegłego sądowego.

M A R I A N  C I E Ś L A K

RYTAIMIA I  O D P O W I E D Z I  PHAWIME

1.

P Y T  A N I E :

Adw. Jan Kużaj prosi o udziielenie odpowiedzi w związku z powstałą kwestią 
prawną, budzącą wątpliwości na tle następującego stanu faktycznego:

Ella G., zamężna T., zam. w gromadzie O., jest według aktu urodzenia uro­
dzona z rodziców Jakuba i Rozalii G. w diniu 17 lipca 1918 r.

Ella G. nie pochodzi jedinak z małżeństwa G. Jej matką jest Rozalia G., która 
urodziła ją ze stosunków cielesnych, jakie miała z Teofilem P.

Ella G.-T. (mąż jej T. zgiinął na wojnie w  1941 r.) inie czyniła żadnych starań 
w sądzie o zaprzeczenie sądowe swego urodzenia z małżeństwa. Uprawnienia swe 
przewidziane w art. 52 pkt 1 kcd. rodz. — wobec niezachowania 3-letniego okresu 
od upełnoletnienia — Ella G. utraciła.

Odipada również wytoczenie powództwa o ustalenie ojcostwa, skotro matka ży­
ła w małżeństwie.

Ella G.-T. ma jednak następujące dokumenty:
a) akt sądowy sporządzony w NRF' z daty: „Iserlohin, dnia 9 stycznia 1961 r.”,
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złożony przed sędzią w postaci zaręczenia zamiast przysięgi ze strony m atki 
Rozalii G., która dosłownie stwierdza:

„dnia 17.VTI.1918 r. urodziłam córkę imieniem Ella; ojcem jej jest Polak 
Teofil P.; córka moja była zamężna za Willi T., który ipoległ w  1945 r .”;

b) akt notarialny z dnia 1 marca 1941 r.; działał w nim m.i. ojciec Elli G.-T., 
Teofil P. (jej ojciec naturalny), który w  akcie tym składał różne oświadczenia, 
a m.i. podał:

„żona mojego wierzyciela Wilhelma T., Ella T., urodź. G. z P.. została przeze 
mnie, a nie przez męża jej m atki, Jakuba G., spłodzona”,

Należy dodać, że rodzice Elii G.-T.: Rozalia G i Teofil P. — już nie żyją.
W związku z powyższym rodzą się następujące pytania:

I. Czy i  jakie możliwości ma Ella G. żeby uzyskać prawine uznanie Teofila P. za 
swojego ojca?
(chodzi tu  o sipadek po nim w postaci gospodarstwa rolnego o (powierzchni
0.65,90 ha).

II. Czy podane dwa (2) akty notarialne sporządzone w NRF bądź w czasie oku­
pacji mogą dać pcdstawę do traktowania aktu not. ojca, Teofila P., jako 
uznania dziecka Elli T. za własne w rozumieniu art. 77 § 3 i 79 kod. rodz. 
z 1964 r.?

III. Czy oświadczenie Teofila P. z 1941 r. dokonane w okresie okupacji jest praw ­
nie skuteczne i może być zrównane z uznaniem dziecka przed urzędem sta ­
nu cywilnego albo przed sądem opiekuńczym (art. 79 ikod. rodz.)?

IV. Czy i jakie możliwcś-ci ma Ella G.-T. dla ustailenia ojcostwa swego n a tu ra l­
nego ojca Teofila P.?

O D P O W I E D Z :

Ocena prawna sytuacji w konkretnej sprawie jest, niestety, niezwykle prosta — 
prosta w sensie braku jakichkolwiek możliwości dojścia do pożądanego. rozwiąza­
nia.

Ella T. jest w świetle praw a dzieckiem Jakuba i Rozalii małżonków G. i ten 
stan cywilny zachowa nadal bez jakiejkolwiek możności jego zmiany.

Nie powinna nawet robić sobie wyrzutqw z tej racji, że zaniedbała czegoś w te­
dy, kiedy istniały prawne możliwości w tym  względzie. Rzecz w tym, że zaprze­
czenie ojcostwa męża matki z jej powództwa było prawnie niedopuszczalne, 
gdyż 1) pod rządem prawa niemieckiego dziecku w ogóle nie przysługiwało upraw ­
nienie do wytoczenia powództwa o zaprzeczenie ojcostwa męża matki, 2) gdy moż­
ność ta  zjawiła się w praw ie zunifikowanym z dniem 1.VII.1946 r., Ella T. nie mo­
gła już z niej skorzystać, ponieważ m iała wówczas Jat 27, a więc przekroczyła za­
kreśloną w art. 13 prawa rodzinnego z 1946 r., granicę wieku lat 19.

W stosunku do dziecka, na rzecz którego przemawia praw ne domniemanie po­
chodzenia od męża matki, stwierdzenie ojcostwa innego mężczyzny w  formie uz­
nania lub sądowego ustalenia ojcostwa było i jest niedopuszczalne. Wobec tego 
możemy sobie zaoszczędzić rozważań na temat, czy złożonemu w akcie notarial­
nym z r. 1941 oświadczeniu Teofila P. można by na tle odmiennej sytuacji (gdyby np. 
chodziło o dziecko pozamałżeńskie „z urodzenia” lub takie, które stało się poza- 
małżeńskie na skutek zaprzeczenia ojcostwa męża matki) przyznać pełny walor
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uznania ze skutkam i w zakresie stanu cywilnego (art. XXIII § 2 pkt 4 przep. 
wprow. prawo rodzinne z 1946 r.), a nie tylko charakter prawnie nierelewantnej 
informacji.

Na marginesie niniejszego pytania a w związku z poruszonym w jego tekście 
zagadnieniem wątpliwości co do ważności uznania dziecka, dokonanego w okresie 
okupacji na ziemiach tzjw. włączonych do Rzeszy, z punktu widzenia formy — 
pragnę dodać, że zarówno w orzecznictwie Sądu Najwyższego, jak i w literaturze 
reprezentowany jest jednolity pogląd, iż ważne jest uznanie dziecka przed sądem 
niemieckim, przed urzędem do spraw  młodzieży i pr^ed naczelnikiem gminy (por. 
bliższe dane w  moim „Komentarzu do prawa o aktach stanu cywilnego”, W ar­
szawa 1961, Wydawnictwo Prawnicze, s. 390—391). Stanowisko to jest ze wszech 
m iar słuszne i odpowiada chwalebnej tendencji do zawężenia rygoru nieważności 
okupacyjnych czynności prawych do granic czynności jurysdykcyjnych. Uznanie 
dziecka przed notariuszem, gdyby się w praktyce zdarzyło '(pod rządem prawa 
niemieckiego nie było właściwie uznania w naszym rozumieniu, lecz tzw. Zahlva- 
terschaft, z którymi notariat nie miał nic do czynienia), byłoby również bezspornie 
ważne.

W tej płaszczyźnie droga dla klientki Zespołu jest, niestety, zamknięta. Ale czy 
ustawodawca nie był jednak przedziwnie mądry, gdy wprowadził instytucję n a ­
bycia własności nieruchomości przez zasiedzenie?

Józef Litw in

2.

P Y T A N I E :

C z y  d o  w y k a z a n i a  n a s t ę p s t w a  p r a w n e g o  w r a z i e  ś m i e r c i  
s t r o n y  ( a r t . *180 p k t  1 k. p. c.) k o n i e c z n e  j e s t  p r z e d s t a w i e n i e  
s ą d o w i  p r a w o m o c n e g o  p o s t a n o w i e n i a  o s t w i e r d z e n i u  n a ­
b y c i a  s p a d k u ?

O D P O W I E D Z :

Według art. 180 pkt 1 k.p.c. sąd podejmuje z urzędu postępowanie zawieszone 
na skutek śmierci strony z chwilą zgłoszenia się lub wskazania następców praw ­
nych zmarłego albo z chwilą ustanowienia we właściwej drodze kuratora spadku.

Wymieniony przepis stanowi odpowiednik art. 185 § 1 dawnego kodeksu po­
stępowania cywilnego, iktóry miał treść następującą: „W razie śmierci stirony — 
strona przeciwna lub współuczestnik sporu żądać mogą wezwania wskazanych 
przez siebie osób jako spadkobierców zmarłego. Po wezwaniu tych osób na roz­
prawę sąd postanowi podjęcie dalszego postępowania, jeżeli ich przymiot spad­
kobiercy będzie udowodniony”.

Treść art. 185 § 1 nie budziła ani w literaturze, ani w orzecznictwie w ątpli­
wości co do tego, że uprzednie stwierdzenie praw do spadku nie stanowi koniecz­
nej przesłanki wstąpienia do procesu w miejsce zmarłej strony lub że orzeczenie 
to może być uważane za jedyny dowód następstwa prawnego.
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W orzpczeniu Wa C 56/49 z dn. 21.X.1949 r .1 Sąd Najwyższy wyraził pogląd, że 
udowodnienie przymiotu spadkobierców w rozumieniu art. 185 nie musi polegać 
na przedstawieniu postanowienia o stwierdzeniu praw  do spadku, może bowiem 
być przeprowadzone w każdy dopuszczalny według kjp.c. sposób. Uzasadnienie 
orzeczenia przywiązują decydujące znaczenie dla zwrotu „będzie udowodniony", 
którego logiczna i gramatyczna wykładnia prowadzi do wniosku, że kodeks nie 
m a na myśli szczególnej formy dowodowej, skoro używa ogólnikowego sformuło­
wania.

W literaturze okresu międzywojennego nie zajmowano się bliżej tym zagadnie­
niem, a spośród komentatorów identyczny pogląd reprezentują Piasecki i Korzo­
nek*, którzy uważają, że potrzeba udowodnienia przymiotu spadkobiercy odpada 
w  razie przyznania tej okoliczności. Inni komentatorzy zwracają jedynie uwagę 
na konieczność udowodnienia przymiotu spadkobiercy13, nie wypowiadają się jed­
nak  co do konieczności stwierdzenia praw  do spadku.

W okresie powojennym istnieją w tym zakresie d(wie wyraźne wypowiedzi.
2 . Warman w  odpowiedzi na pytanie prawne4, przyłączając się do przytoczonego 
zapatrywania Sądu Najwyższego, wyprowadza rozstrzygający argument z art. 46 
pr. spadk., stosownie do którego 'konieczność uprzedniego stwierdzenia praw do 
spadku zachodzi tylko wówczas, gdy na Następstwo prawne wobec osób trzecich 
chce się powołać sam spadkobierca. Treść art. 16 pr. spadk. posłużyła również 
J . Witeckiemu5 do [wyrażenia poglądu, że art. 185 nie wymaga uprzedniego stw ier­
dzenia praw  do spadku i nie ogranicza sposobu dowodzenia. Stanowisko to apro­
buje J. Gwiazdomorski6.

Jest rzeczą jasną, że argum entacja oparta na przepisach uchylonej ustawy nie 
może mieć decydującego znaczenia przy wykładni norm nowego prawa. Stanowiąc 
jednak wyraz określonej tendencji, może ona mieć poważne znaczenie pomocnicze 
jako kierunkowa przy interpretacji tych przepisów, gdyby nie uległy one zasad­
niczej zmianie.

Należy zatem rozważyć, czy i jak dalece uległo zmianie unormowanie omawia­
nego zagadnienia, przy czym rozwiązania szukać trzeba nie tylko w przepisach 
procesowych, ale również w  normach prawa materialnego, które przecież rozstrzy­
ga sprawę następstwa prawnego7.

Kodeks postępowania cywilnego wprowadził w stosunku do stanu dotychczaso­
wego następujące zmiany:

a) na miejsce zmarłej strony mogą wejść nie tylko osoby wskazane przez jej 
przeciwnika, ale również jej następcy, którzy sami zgłoszą swój akces do 
procesu,

1 „ D e m o k r a ty c z n y  P rzeg lą d  P r a w n ic z y ” nr 3/1950, s. 61.
^ P i a s e c k i ,  K o r z o n e k :  K o d ek s p o stęp o w a n ia  c y w iln e g o , 1931, s . 509.
o A l l e r h a n d :  K o d ek s  p o stę p o w a n ia  c y w iln e g o , s. 204; L. F e i p e r :  K o d ek s  p o stęp o ­

w a n ia  c y w iln e g o , s. 442 (au tor te n  w y łą c z a  p rzy zn a n ie  ja k o  śro d ek  d o w o d o w y  w  ty m  z a k re ­
s ie ) .

* „ P a ń stw o  i P r a w o ” nr 4/1949, s. 105.
s> „ P a ń stw o  i  P r a w o ” nr 4/1947, s. 99.
* J a n  G w i a z d o m o r s k i :  P r a w o  sp a d k o w e  1959, s. 135.
7 M . W a l i g ó r s k i :  P o lsk ie  p ra w o  p r o c eso w e  c y w iln e , W arszaw a  1947, t. I < s. 279. P or. 

ta k że  orz . S N  z d n . 23.XI.1937 r. II C 1321/37 („P rzeg lą d  P ra w a  i A d m in is tra c ji, poz. 160/1938), 
w  k tó ry m  Sąd  ten  w y r a z ił p o g lą d , że n a  t le  p raw a a u s tr ia c k ie g o  d z ie d z ic e  u z y sk u ją  p raw o  
d o  w stą p ie n ia  w  sp ó r  w  m ie jsc e  sp a d k o d a w cy  d o p iero  po  p rzy zn a n iu  sp a d k u . W y n ik a ło  to  
jed n a k  z e  s p e c y f ik a c j i  p raw a a u s tr ia c k ie g o , w  k tó r y m  p r zy zn a n ie  sp a d k u  m ia ło  ch a r a k te r  
k o n sty tu ty w n y .
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b) zamiast słów „spadkobiercy zmarłego” wprowadził zwrot „następcy prawni 
zmarłego”,

c) pominął zupełnie wzmiankę o konieczności udowodnienia przymiotu następcy 
prawnego.

Dokonane zmiany nie wprowadziły zatem żadnych obostrzeń w stosunku do 
stanu  dotychczasowego. Nie należy w  szczególności przywiązywać wagi do zastą­
pienia słowa „spadkobiercy” słowami „następcy praw ni”, gdyż także dotychczas 
posługiwano się w teorii oboma tym i termiijami rozumiejąc, że zawsze chodzi tu  
o sukcesję procesojwą0. Zmiana ta ma wyłącznie terminologiczny charakter.

Nie uległy również w tym zakresie zmianie odpowiednik przepisy prawa spad­
kowego.

Postanowienie o stwierdzeniu nabycia spadku ma tylko deklaratywny charak­
te r  (art. 922 k.c.).

Stwierdzenie nabycia spadku nie jest obligatoryjne, a konieczność uprzedniego 
.stwierdzenia nabycia spadku zachodzi także tylko wtedy, gdy na następstwo praw ­
ne wobec osób trzecich chce się powołać sam spadkobierca (art. 1027 k.c.). O- 
świadczenie o (przyjęciu lub odrzuceniu spadku może być złożone — podobnie jak  
w edług przepisów dotychczasowych — w ciągu sześciu miesięcy od dnia, w któ­
rym  spadkobierca dowiedział się o tytule swego powołania (art. 1015 k.c.).
. Analiza przytoczonych przepisów prowadzi do wniosku, że w zakresie omawia­
nego zagadnienia ani kodeks cywilny, ani kodeks postępowania cywilnego nie 
wprowadziły żadnycłl istotnych zm ian9.

Stwierdzenie to pozwala na [wysunięcie tezy, że dotychczasowe rozwiązanie za­
gadnienia przyjęte w literaturze i orzecznictwie zachowało w pełni swoją aktual­
ność. Ustawodawca, który jak wykazuje bliższa analiza zmian, uwzględniał przy 
przebudowie kodeksu osiągnięcia judykatury, znał wytworzoną praktykę i gdyby 
chciał ją zmienić, uczyniłby to w  sposób wyraźny.

Jeżeli zaś w treści nowego przepisu nie ma żadnego akcentu mogącego wskazy­
wać na odmienność uregulowania, to trudno się dopatrywać intencji zmiany do­
tychczasowej praktyki.

Słuszność zaś dotychczasowej praktyki wynika z celu przepisu, zasady ekonomii 
procesowej i istoty postępowania cywilnego.

Jednym z celów przepisu jest niewątpliwie ochrona interesów przeciwnika pro­
cesowego strony zmarłej i zapewnienie mu inicjatywy zmierzającej do przywróce­
nia normalnego toku procesu. Żądanie od tej osoby w każdym wypadku stwierdze­
nia nabycia spadku przez następców p ra ln y c h  zmarłego byłoby dla niej ciężarem 
często ponad siły. Prowadziłoby to ponadto do wytaczania zbędnych spraw sądo­
wych, co pozostawałoby w sprzeczności z intencją ustawodawcy, by szybko likw i­
dować sprawy zawisłe w sądach. Przekonywającego pod tym względem przykładu 
dostarcza nowe uregulowanie art. 524, 67,9 i 686.

Nie można wreszcie zapominać, że (w postępowaniu cywilnym działają strony 
lub  uczestnicy uprawnieni do zgłaszania zarzutów, a sąd ma dostateczne środki do 
usunięcia nasuwających się wątpliwości.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Cytowane wypowiedzi literatury  i poglądy 
orzecznictwa opierały się na -przepisie dotyczącym postępowania spornego, w któ­
rym  sąd nie był w zasadzie obowiązany do badania z urzędu, czy zgłaszająca się

8 P o r . J o d ł o w s k i —S i e d l e c k i :  p o s tę p o w a n ie  c y w iln e  — C zęść o g ó ln a , W arszaw a  
1958, s. 304.

® P or . A . Z i e l i ń s k i :  Z es ta w ie n ie  w a ż n ie js zy c h  zm ia n  w p r o w a d zo n y ch  przez  n o w y  k o ­
d e k s  c y w iln y , „ B iu le tn y  M in is ter stw a  S p r a w ie d liw o ś c i” nr 1/1965, s. 21; M. L i s i e w s k i t  
N o w y  k o d ek s  p o stęp o w a n ia  c y w iln e g o , w k ła d k a  do  „ P a le s tr y ” n r  3/1965, s. 21.
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strona jest stroną właściwą. Rozwiązania te mogły budzić wątpliwości na gruncie 
kodeksu postępowania niespornego, w którym sąd, stosując analogicznie art. 17 
k.p.c., obowiązany był badać' z urzędu, czy osoba zgłaszająca swoje uczestnictwo 
w  sprawie jest zainteresowana w rozumieniu art. 13 § 1 k.p.n., i jeżeli dochodził 
do wniosku negatywnego, odmawiał zgłaszającemu charakteru uczestnika postę­
powania.

Powstaje w zjwiąz.ku z tym  zagadnienie, czy po unifikacji k.p.c. i k.p.n. propo­
nowane rozwiązanie zachowuje swoją aktualność również na gruncie postępowania 
nieprocesowego.

Na postawione pytanie należy udzielić odpowiedzi .pozytywnej.
W zakresie stron i uczestników postępowania w nowym kodeksie postępowania 

cywilnego nastąpiło tak daleko posunięte zbliżenie, że można mówić o braku istot­
nych (w tym względzie różnic. Przepisy art. 194—198 kjp.c. dały sądowi szerokie 
uprawnienia w zakresie (przekształcenia strony na gruncie procesu, a jednocześnie 
w  postępowaniu nieprocesowym nie zamieszczono odpowiednika art. 17 k.p.n.

Zresztą nawet istniejące jeszcze różnice nie uzasadniają słuszności tezy o ko­
nieczności uprzedniego stwierdzenia nabycia spadku w  celu wylegitymowania się 
w  charakterze następców prawnych zmarłej strony, a jedynie zobowiązują sąd do 
większej czujności i prowadzenia w tym względzie bardziej wnikliwego postępo­
wania dowodowego.

Jan K rajew ski

3.

P Y T  A N I E :

K t ó r e  p o d m i o t y  p r o c e s o w e  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  j e d n o s t k i  
g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j  w r o z u m i e n i u  p r z e p i s ó w  k .p .c .?

O D P O W I E D Z :

Rozważania nad udzieleniem odpowiedzi na postawione pytanie trzeba rozpo­
cząć od stwierdzenia ogromnej doniosłości (wysuniętego problemu dla praktyki są ­
dowej, gdyż z jednej strony, w dążeniu do zapewnienia szerokich gwarancji pro­
cesowych ochrony mienia społecznego, kodeks postępowania cywilnego przyznaje 
jednostkom gospodarki uspołecznionej szereg przywilejów, których prawidłowe 
stosowanie zależne jest od właściwego rozumienia zakresu pojęcia „jednostka go­
spodarki uspołecznionej”, a z drugiej strony błąd w  ocenie tego pojęcia może pro­
wadzić do niebezpiecznych konsekwencji procesofwych dla samych uczestników 
postępowania. Tak np. błędne rozumienie zakresu tego pojęcia mogłoby doprowa­
dzić do nieuzasadnionego zasądzenia ponad żądanie (art. 321 § 2 k.p.c.) lub do
wyjścia przez sąd odwoławczy poza granice rewizji (art. 381 § 2 k.p.c.). Strona,
która by błędnie uważała, że jeden z uczestników procesu należy do kręgu pod­
miotów określanych mianem jednostek gospodarki uspołecznionej, i dlatego cze­
kała na doręczenie jej z urzędu wyroku z uzasadnieniem, straciłaby term in do
wniesienia rewizji (art. 371 § 1 w związku z art. 331 k.p.c.).
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Należało się zatem spodziewać, że przebudowane prawo ściśle określi zasięg te ­
go pojęcia, tym bardziej że w toku dyskusji nad nowymi kodeksami aktualność 
problemu i jego praktyczną doniosłość wielokrotnie podkreślanoi.

Wbrew temu dezyderatowi ani kodeks cywilny, ani kodeks postępowania cy­
wilnego nie daje definicji pojęcia „jednostka gospodarki uspołecznionej”, posłu­
gując się nim tak, jakby chodziło o term in o zasięgu n ie  budzącym wątpliwości.

Tymczasem brak definicji wywołał już szereg kontrowersji w doktrynie, która 
wskazuje na poważne trudności interpretacyjne przy wytyczeniu zakresu omawia­
nego pojęcia2.

Punkt wyjścia do rozwiązania poruszonego problemu stanowi art. 14 k.p.c., we­
dług którego „przepisy kodeksu postępowania cywilnego dotyczące jednostek go­
spodarki uspołecznionej stosuje się także do instytucji państwowych, których za­
danie, nie polega na prowadzeniu działalności gospodarczej”.

Zasada jednolitości systemu prawa nie pozostawia wątpliwości co do tego, że 
ustawodawca pojęciu „jednostka gospodarki uspołecznionej” nadaje tę samą treść 
zarówno na gruncie prawa cywilnego, jak i na gruncie postępowania cywilnego, 
z tym tylko zastrzeżeniem, że zakres tego pojęcia ze względów czysto oportuni- 
stycznych zrwęził ' w  kodeksie postępowania cywilnego. Zestawienie bowiem art. 
1 § 2 k.c. i art. 14 k.p.c. wskazuje, że k.p.c, do jednostek gospodarki uspołecznio­
nej nie zalicza organizacji społecznych ludu pracującego.

Drogą eliminacji dochodzi się do wniosku, że przepisy k^p.c. odnoszące się do 
jednostek gospodarki uspołecznionej nie dotyczą organizacji społecznych ludu 
pracującego. W dalszych rozważaniach odpada zatem aktualne na gruncie praw a 
cywilnego zagadnienie, jakie organizacje ludu pracującego powinny być uważane 
za jednostki gospodarki uspołecznionej.

Dalszy pukt zaczepienia stanowi art. 64 § 1 k.p.c., który statuuje zasadę, że 
zdolność sądową ma każda osoba fizyczna i prawna. W świetle cytowanego (prze­
pisu za jednostkę gospodarki uspołecznionej w rozumieniu przeipisów k.p.c, może 
być uważany tylko podmiot posiadający osobowość prawną.

Odpowiedzi na pytanie, jakie jednostki gospodarki uspołecznionej m ają osobo­
wość prajwną, daje art. 33 § 1 k.c., zaliczając do nich przy wyczerpującym wylicze­
niu:

a) Skarb Państwa,
b) przedsiębiorstwa państwowe i ich zjednoczenia oraz banki państwowe,
c) inne państwowe jednostki organizacyjne, którym przepisy szczególne przyz­

nają osobowość prawną,
d) spółdzielnie i ich związki,
e) kółka rolnicze i ich związki.
Wobec kategorycznej treści art. 33 § 1 k.c. nie można zaliczyć do osób prawnych 

tych jednostek organizacyjnych, których wyraźne przepisy w osobowość prawną 
nie wyposażają. O ile spór co do charakteru prawnego zakładów i jednostek bu­
dżetowych, gdy wyraźny przepis prawa nie czyni z nich osób prawnych, był

1 M a ter ia ły  d y s k u s y jn e  do p ro jek tu  k o d ek su  c y w iln e g o , W y d a w n ic tw o  P r a w n icze , 1965.
2 A . W o l t e r :  O sob y  fiz y c z n e  i  o so b y  p ra w n e  w  k o d e k s ie  c y w iln y m . M a te r ia ły  szk o le n io ­

w e  C en tra ln eg o  Z a o czn eg o  S tu d iu m  P raw a  C y w iln eg o , R o d z in n eg o  i  O p iek u ń czeg o , p r o w a ­
dzo n eg o  przez  Z arząd y  O k ręgów  Z rzeszen ia  P r a w n ik ó w  P o lsk ich  w  K a to w ic a ch  i  W a rsza w ie  
zesz y t 2; S . S z e r :  P a ń stw o w e  o so b y  p ra w n e , „ P a ń stw o  i  P r a w o ” nr 12/1964; J . L i t w i n :  
K o d ek s c y w iln y  a p ra w o  a d m in is tr a cy jn e , „ P r zeg lą d  U sta w o d a w stw a  G o sp o d a rczeg o ” nr 10/1964.
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usprawiedliwiony pod rządem przepisów ogólnych praw a cywilnego,0 o tyle obecnie 
stracił on swe podsta(wy. Ustawodawcy znane były spory panujące w doktrynie 
oraz rozbieżności zachodzące pomiędzy orzecznictwem sądowym a orzecznictwem 
arbitrażowym. Jeżeli mimo to nadał on cytojwaną treść art. 33 § 1 k.c., to płynie 
stąd  jeden tylko wniosek: inne jednoski gospodarki uspołecznionej nie m ają osobo­
wości prawnej. Rację w tym względzie wypadnie przyznać orzecznictwu Sądu 
Najwyższego, który w sposób konsekwentny reprezentował pogląd, że państwowymi 
osobami prawnymi mogą być tylko te, które z mocy wyraźnego przepisu prawa 
uzyskały osobowość praw ną.4

Art. 33 § 1 k.c. mógłby (w zasadzie wyczerpywać zakres pojęcia „jednostka go­
spodarki uspołecznionej”, zwłaszcza ze względu na treść art. 34 k.c., według któ­
rego Skarb Państwa uważany jest w  stosunkach cywilnoprawnych za podmiot 
praw  i obowiązków, które dotyczą mienia ogólnonarodowego nie będącego pod za­
rządem innych państwowych osób prawnych. Ponieważ jednak term in „jednostka 
gospodarki uspołecznionej”, ze wz,ględu na swoje brzmienie, nie obejmował pod­
miotów niegospodarczych, a względy ochrony mienia społecznego przemawiały za 
przyznaniem tym ostatnim uprawnień przewidzianych dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej, przeto ze względów czysto terminologicznych zamieszczono w art. 
14 k.p.c. sformułowanie, zgodnie z którym przepisy dotyczące jednostek gospodarki 
stosuje się również do instytucji państwowych, których zadanie nie polega na pro­
wadzeniu działalności gospodarczej.

Kodeks rozróżnia zatem instytućje państwowe, które prowadzą działalność go­
spodarczą — mieszczą się już one w pojęciu „jednostka gospodarki uspołecznio­
n e j” — i instytucje państwowe nie prowadzące działalności gospodarczej. W ypad­
nie podzielić pogląd J. Litwina5, że za te  ostatnie należy uważać „jw zasadzie je ­
dnostki budżetowe i zakłady budżetowe, a przede wszystkim organy administracji 
państwowej sensu stricto — wszystkich szczebli oraz zakłady państwowe prowa­
dzące działalność w sferze kultury, ochrony zdrowia, opieki społecznej itd. (szkoły, 
instytuty naukowo-badawcze, szpitale, muzea, biblioteki, domy starców itd.)”.

Ścisłe wyliczenie tych jednostek z punktu widzenia przepisów procesowych nie 
jest istotne, gdyż za nie wszystkie zdolność sądową będzie miał Skarb Państwa.

Rozważenia wymaga jeszcze zagadnienie spółek, (w iktórych Państwo posiada 
50% kapitału zakładowego, a co do których kodeks cywilny nie zajmuje stanowi­
ska, czy należy je uważać za jednostki gospodarki uspołecznionej.

Przyjęcie tezy o wyczerpującym wyliczeniu w art. 33 § 1 k.c. mogłoby przema­
wiać przeciwko stanowisku zaliczającemu wymienione spółki do jednostek gospo­
darki uspołecznionej. Zastrzeżenie to traci jednak swą ostrość, jeśli się zważy, że 
w  ustroju socjalistycznym omawiane spółki stanowią formę przejściową i dlatego 
nowy kodeks cywilny słusznie nie uważał za potrzebne określać ich charakteru 
■z interesującego nas punktu widzenia.

Z drugiej strony należy mieć na względzie, że dekret o arbitrażu gospodarczym 
(art. 2 ust. 2 lit. a) przyznaje im zdolność arbitrażową, traktując je w tym zakre­
sie na równi z jednostkami gospodarki uspołecznionej.

Nie można również tracić z pola (widzenia oczywistego faktu, że zaangażowany 
jest w nich m ajątek społeczny, który nie powinien być traktow any w procesie

■3 A . W o l t e r :  O sob ow ość  p ra w n a  je d n o s te k  b u d ż e to w y c h , „ P a ń stw o  i  P r a w o ” nr 11/1956; 
S .  S z e r :  P r a w o  c y w iln e  — C zęść o g ó ln a , W arszaw a 1962.

4 U c h w a ła  sk ła d u  7 sęd z ió w  S N  z d n . 8.XII.1956 r. I CO 20/56 „o r ze c z n ic tw o  Sąd u  N a j­
w y ż s z e g o ” n r  3/1957 poz. 64.

5 Op. c lt.
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gorzej od resz.ty mienia społecznego. Pryzm at mienia społecznego nad innym m a­
jątk iem  przemawia za zaliczeniem tych spółek do jednostek gospodarki uspołecz­
nionej.

Zagadnienie jest jednak dyskusyjne i dlatego wysunięta teza stanowi jedynie 
propozycję pod adresem praktyki. Przyjęcie tej propozycji byłoby — jak się wy­
daje — bardzo korzystne z punktu widzenia należytej ochrony własności społecz­
nej.

Jan Krajewski

IM A C M E L IM A  H / l O  A  A D W O K A C K A

A.  S P R A W O Z D A N I E

z  posiedzenia plenarnego N acze lne j Rady Adw okackiej 
w dniu 2 2  maja 1965  r.

P o s ie d z e n ie  o tw o r z y ł o godz. 9.30 P rezes  N a c ze ln e j R ad y  A d w o k a ck ie j ad w . dr S ta n is ła w  * 
O o d le w s k i, w ita ją c  p r z y b y ły c h  na o b ra d y : P o d sek r e ta r za  S ta n u  w  M in is te r stw ie  S p ra w ie ­
d l iw o ś c i  Ob. K a z im ierza  Z a w a d zk ieg o , D y r ek to r a  B iu ra  do  S p ra w  A d w o k a tu r y  Ob. M arię  
M atw in ow ą , za p ro szo n y c h  g o śc i i c z ło n k ó w  N a c ze ln e j R ad y  A d w o k a ck ie j.

N a  w n io se k  P rezesa  dr G o d lew sk ie g o  p o w o ła n o  K o m isję  w n io s k o w ą  w  sk ła d z ie : W icep rezes  
N R  A ad w . G a r lick i o raz  d z ie k a n i:  S k o czek , C isew sk i i  C h m ie ln ik o w sk i.

R e f e r a t  w  s p r a w i e  r e a l i z a c j i  r e f o r m y  a d w o k a t u r y  — w  ś w ie t le  z ło ­
ż o n y c h  sp ra w o zd a ń  na te g o r o cz n y c h  z w y c z a jn y c h  zg ro m a d zen ia ch  d e le g a tó w  oraz p r zep ro ­
w a d z o n y c h  d y s k u s j i — w y g ło s i ł  P r e z e s  Ń R A  ad w . dr S t a n i s ł a w  G o d l e w s k i  m ó w ią c , 
c o  n a s tę p u je :

W o k r e s ie  od 20.III. do  25.IV. br. o d b y ły  s ię  w e  w sz y s tk ic h  izb a ch  a d w o k a ck ich  d o ro c zn e  
z w y c z a jn e  zg ro m a d zen ia  d e le g a tó w . N a p orzą d k u  d z ie n n y m  ty c h  zg ro m a d zeń  b y ły  sp ra w o ­
z d a n ia  rad  a d w o k a c k ich  oraz p re lim in a rze  b u d żeto w e . S p ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o śc i rad  a d w o ­
k a c k ic h  d o ty c z y ły  p rzed e  w sz y s tk im  sp ra w  o r g a n iz a c y jn y c h  iz b y  oraz s y tu a c j i f in a n so w e j  
z e s p o łó w  i ich  c z ło n k ó w .

J e d n y m  z p o d sta w o w y c h  za g a d n ie ń , ja k ie  u ja w n iło  s ię  na z g ro m a d zen ia ch , a co  z n a jd u je  
p o tw ier d z e n ie  w  to k u  co d z ien n ej p ra cy  rad a d w o k a c k ich , je s t  s ta n o w isk o  rad a d w o k a ck ich  
w o b e c  c a ło k sz ta łtu  sp ra w  o r g a n iz a c y jn y c h  w y n ik a ją c y c h  z r e fo rm y  a d w o k a tu ry . W ięk szo ść  
rad a d w o k a c k ich  c zu je  s ię  g o sp o d a rzem  na  sw o im  te r en ie , zna i  ro zu m ie  s w o ją  p o z y c ję  
•w o rg a n iz a c ji sam orząd u  a d w o k a c k ieg o , w id z i i  r e a liz u je  s w o je  u p ra w n ien ia  w  sp o só b  z g o d n y  
■z o b o w ią z u ją cy m i p rzep isa m i, a je d n o cz e śn ie  n ie  u c h y la  s ię  od r o zw ią zy w a n ia  tr u d n o śc i  
"W sp o só b  o d p o w ia d a ją cy  l ite r z e  i  d u ch o w i p rzep isó w . D o  ty c h  w ła ś n ie  rad a d w o k a ck ich  n a ­
le ż y  z a lic z y ć  p rzed e  w sz y s tk im  R ad ę A d w o k a ck ą  w  K rak ow ie .

O bok je d n a k  ty c h  rad , k tó r e  dob rze  p ra cu ją , w y s tę p u ją  w  n ie k tó r y c h  rad ach  te n d e n c je  
d o  u su w a n ia  s ię  w  c ie ń  N a c ze ln e j  R ad y  A d w o k a ck ie j i  s ta w ia n ie  s ię  — w o b e c  a d w o k a tu r y  
sw o je j  iz b y  — w  ro li p o śred n ik a  m ię d z y  N R A  a zesp o ła m i n a  s w y m  te r e n ie . Z ja w isk o  to  
s tw a r z a  n ie w ła ś c iw y  obraz o r g a n iz a c ji sam o rzą d u , a p rzed e  w sz y s tk im  p ro w a d z i do  b ie r n o śc i  
Tady a d w o k a c k ie j w o b e c  p r o b lem ó w , ja k ie  trzeb a  r o zw ią z y w a ć  p rzy  w y p e łn ia n iu  zad ań  
s to ją c y c h  p rzed  radą. R ada a d w o k a c k a  n ie  m oże  s ię  u c h y la ć  od z a jęc ia  s ta n o w isk a  z g o d ­
n e g o  z o b o w ią z u ją cy m i p r zep isa m i ty lk o  d la teg o , że  s ta n o w is k o  to  m o że  n ie  b y ć  p o p u la rn e  
~w c zę śc i śro d o w isk a .

P r e z y d iu m  N a c ze ln e j R a d y  A d w o k a c k ie j w id z i b a rd zo  d o k ła d n ie  u s ta w o w e  i  p ra k ty c z n e  
■skutki p e w n y c h  p rz ep isó w , i  j e ż e l i  trzeb a  b ęd z ie  w y s tą p ić  z o d p o w ied n im i w n io sk a m i, to  
ł ia  p e w n o  to  u czy n i.

R ó w n o le g le  z ty m  z ja w is k ie m  w y stę p u je  w  n ie k tó ry c h  rad ach  b ra k  in ic ja ty w y  w  p o d e j -


